
* r
n.

Z a m o ś ć ,  d 35 g ru d n ia  1918 r . R o b .

pismo tygodniowe, organ miejscowy Polskiego Stronnictwa Ludowego.
Prenumerata Gazety Zamojskiej wynosi:

miesięcznie 2 koron, póliocznie iO koron, 
rocznie 20 koron.

Ceny og łoszeń: cala kolumna koron, 
pół kolumny 40 koron, drobne < u* •■•eiiia 

•40 hal. za wyraz.

g ra d a  C h łcp i! Redakcja Nasza mieści sic na ulicy Koleirjaine.j . •' 6 
(niedaleko kościoła). Który z Was będzie w Zamościu, prosimy nas odwie
dzać, oraz prosimy o nadsyłanie artykułów i koiespondencii.

Z G U B IO N O
dnia 3 grudnia, świadectwa z koserwatorjum  
warszawskiego, krakowskieg i etest3t 16 
huzarskiego putku rosyjskiej drmji na imię 
kapelmistrza Stanisława Spłówacza. Łaskawego  
znalazcę uprasza się o odniesienie do Redak
cji „Gazety Zam ojskiej" za sowitem wynagro
dzeniem.

mm m b
Rząd Ludow y ostro wziął się do pracy i oto nie 

m inęło k ilka tygodni, a ordynacja wyborcza została 
zatwierdzona przez r ^czelnika Piłsudskiego i na 
dzień 26 stycznia w \z lic z o n o  wybory. Nad czem 
dawne rządy traciły lata całe, to rząd ludowy w y 
konał w dni kilka.

Oczyw iście najważniejszą jest obecnie rzeczą, 
by na posłów wybrano kandydatów, wyznaczonych 
przez Po lsk ie  Stronn ictwo Ludowe. Każdy z nas m u
si nie tylko sam g łosować na wyznaczonego kan
dydata, lecz i innych zachęcać do głosowania.

Zapyta jm y jakie zadania w inien sobie postawić 
sejm do spełnienia. Najp ierw  uchwali sejm konsty
tucję dla państwa. W  naszym ludowym  interesie 
jest, by Polska była republiką, flle  to zadanie, ja k 
kolw iek bardzo ważne, będzie ty lko  wstępną pra
cą sejmu. Na porządek dzienny w ejść musi prze- 
dfewszystkiem sprawa agrarna. "Posłowie nasi m u
szą postaw ić wniosek, aby nad tą sprawą najpierw 
obradowano.

Czego żądamy od reform y agrarnej ?  O to sejm 
uchwali wyw łaszczenie posiadaczy ziemskich, i ro- 
rozdzieli ziemię orną m iędzy ludnością m ałorolną 
i bezrolną, flle  nie jest to zadanie proste. M usim y

sobie w iele rzeczy uśw iadom ić, jak ma wyglądać 
ten rozdział ziemi.

Dotychczas św iat dzielił się na ludzi bogatych i 
biednych. Kto był bogaty, ten żył dostatnio, ten 
był kształcony w szkołach, ubierał się strojnie i 
często trwonił m ajątek na hulankach. W szyscy s ię  
z nim liczyli, m iał w p ływ y, wybierano go na dobre 
płatne urzędy. A biedni ?  Ci żyli, jak nieprzymierza- 
jąc zwierzęta, każdy go palcem  w ytykał, m ówili 
bogacze: to chłop, to robotnik, uważając, iż jest
b i°d n y  czemś gorszem od bogatego, fl często na 
łav-ach szkolnych, gdy obok siebie siedział panicz
i ch łopskie dziecko, okazywało się, iż dziecko ch łop
skie jest zdolniejsze, mądrzejsze, niż pańskie, a 
przecież po wyjściu ze szkoły, posadę lepszą otrzy
m yw ał panicz, a gorszą dziecko chłopskie. Bo  mó
w ion o— to panicz, a chłop niech na małe:n poprze
staje. I cierp iał na tem kraj, m ając urzędy wysokie 
zajęte przez głupich panków.

Reform a agrarna położy temu kres. W zorow e 
gospodarstwo prowadzić może rodzina na jednej 
w łó ce  i żyć na niej dostatnio. Posłow ie ludowi 
nie mogą spocząć, aż wszyscy dotychczasowi ro l
nicy, bogaci czy biedni, osiądą na j e d n e j  w łó c e  
Nie będzie chłopa, nie będzie pana, nie będzie bo
gatego, ani biednego, wszyscy muszą mieć jedna
kową ilość ziemi. Św ia t podzieli się na ludzi 
mądrych i ludzi głupich. Kto mądrzejszy, ten zaj
mie wyższe stanowisko, a kraj na tem skorzysta, 
bo będzłe m iał na stanowiskach ludzi mądrych.
1 dopiero wówczas Polska będzie się m ogła zwać 
państwem dem okratycznem , bo wszyscy będą m ie 
li jednakow ą ilość ziemi, flle  w iem y wszyscy, iż 
zabójstwem dla gospodarki wzorowej są działy 
między dzieci.

(Dalszy ciąg następi).

Tadeusz A ntoniew icz.
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0 pomoc dla Liooge
O byw ate le ! Bracia nasi we Wschodniej 

Galicji toczą z Ukraińcam i narzuconą im woj
nę. Ukraińcy palą polskie wsie, mordują pois- ! 
kich chłopów, księży i nauczycieli. Lwów, który
pierwszy porwał się do obrony polskości na 
kresach, otoczyli swojemi bandami i starają 
się mieszkańców wygłodzić Obywatele ! B ra 
cia i: is we Lwowie i w spalonych okolicach 
ws: ' h -ier.ią  głód! Czyż pozwolimy na to ?  
Czyż bodziemy mogli spokojnie przełknąć kęs 
chle:-.: wiedząc o tem, że dzieci poiskie me 
ma;.i. co do ust włożyć ? !  Chyba nie. We  
wszys.x;ch stronach Polski rozpoczęto starania, 
by przyjść z pomocą oblężonemu miastu. 
Chłop polski składa ofiarnie owoc swej pracy 
dia ob iorców  kresów. Nie pozostańmy w tyle 
i czynem dajmy świadectwo, żeśmy tu, na 
Chełmszczyżnie, Polakami. Jeżeli każda wieś 
da tylko 2 korce zboża, to z powiatu zam oj
skiego nazbieramy więcej, niż 3 wagony. Dwa 
korce nie zrobią wsi uszczerbku, a pomyślnie, 
ilu głodnych będzie W as w duszy błogosławić 
za pern:ęć o nich. Bracia chłopi ! posłuchajcie 
Waszego polskiego serca i niech każdy da jak 
najwięcej może

Za ząd powiatowy P. S  L zwoła w tych 
dniach Komitet, który za; się zebraniem zbo
ża i odstawieniem do Lwowa. Dobrzeby jednak 
było, :j.;yby już dziś w każdej wsi kilku do
brych ; rozumnych iudzi zajęło się przygoto
waniam i do zbiórki. Chodzi o pośpiech, bo 
głód nie czeka Zaraz po niedzieli podamy 
gminom  bliższe wskazówki, jak rzecz całą 
przeprowadzić.

Zarząd powiatowy P. S. L.

Anarchiści.
Cztery lata temu .. Jak  to dawno było. A jednak,

< zy 11 :e odnosi się często wrażenia, że to. co dziś 
dzieje się w Warszawie, stolicy wolnego państwa poi- ; 
skiego, tak przyponiMii to, co działo się cztery lata 
temu w tej samej Warszawie, skutej w kajdany nie
woli r.MS iewskiej D iwne to już czasy, ale tak p;i- 
miętne, j.nk się pamięta straszny, dławiącą zmorę.

C - .m . gdy Warszawa podbechtywona przez „Dwu- 
groszówkę* obsypywała kwiatami przechodzące od
działy kozackie, gdy „Kurjer Poranny* pisał entuzja

styczne artykuły z powodu zajęcia Lwowa przez woj
ska rosyjskie, gdy ,Gazeta Warszawska11 zohydzała 
na swych szpaltach słowo „Niepodległość", a dzień w 

dzień wylewała kubły oszczerstw i obelg na „szu
mowin) społeczne" Legiony i ich wodza.

Straszne czasy, gdy zdawało się, że w narodzie pol
skim zaniki nie tylko instykt państwowości, lecz sa
ma nywet pamięć, że ongiś byliśmy narodem niepod
ległym.

Spełniły nę najświętsze pragnienia tylu, tylu po
koleń Naprawdę jesteśmy wolnym narodem.

Le> z jakże wobec tego zachowują się nasze klasy 
posiadające ?

Naprawdę w tych ludziach zamarła jedna wielka 
rzecz szacunek dla własnej polskiej państwowości, 
dla tego v.:-zystkiego wielkiego i upragnionego, co 
skupia się w jednym słowie Niepodległość.

Powstaje Rząd pierwszy istotny rząd polski 
gd; l  powstaje w Warszawie, g.l/ie już niema obcej 
władzy.

Rząd powstaje jako zmaganie się dwóch ob izów 
zwycięża lewica, w skład rządu wchodzą przedstawi
ciele robotników i chłopów.

1 oto N Demokracja rozpoczyna pize<iw niemu 
namiętną kampanię

W  mus czego? Czyż zdyskredytowało nas w oczach 
Europy, że w pierwszym rządzie wolnej Polski za- 
sied.i ronotnicy i •'ni pi, czy to ujmę nam przyniosło, 
t -  została obalona bajka o reakcyjności Po lsk i?

A może dyskredytują Polskę te partje, które są w 
rządzie reprezentowane?

’I \  incz.iAein, co i . y n i  N. D e m o k ra c ja . '
N. D zwalcza obecny rząd takiemi metodami, na 

które nigdy nie odważą się ludzie, którym istotnie 
dobro państw* polskiego leży przedewszystklem na 
sercu. Zwalcza bowiem metodami, które w masach 
zabijają szacunek do samego pojęcia rządu polskiego. 
Ci ludzie, którzy wpadli do pałacu Namiestnikowskie
go, którzy niszczyli papiery na biurku premjera rządu 
ludowego, nie mogą już szanować żadnej władzy pol
skiej. Znać, ze tym obłąkańcom przewodził obóz, 
który aż do chwili upadku caratu tak namiętnie zwal
czał program Niepodległości.

Narodowa Demokracja zwalcza nie tylko rząd —  
zwaicza w najohydniejszy sposób zupełnie tak sarno 
jak przed wojną Piłsudskiego.

Szerzy oszczerstwa, że wydał na stracenie Lwówi 
chociaż dobrze wiedziała, że nikt inny, |ik  pierwsza 
brygada, tyle razy już przez nią lżona, idzie z rozkazu 
Piłsudskiego z odsieczą dla Lwowa, szerzy pogłoski, 
że Piłsudski zawiera tajne umowy z Niemcami szkod
liwe dla Polski.

W  imię czegóż to wszystko czyni się?
W  imię swych przekonań politycznych - może od- 

powiedzić N. Demokracja.
Tak.alo  czy takiemi metodami mogą walczyć ludzie 

którzy naprawdę szanują ideę państwa polskiego?
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Wobec Polski ludowej narodowa demokracja upra
wia anaichizm z prawa, jak .socjaldemokracja* anar
chizm zlewa.

Tadeusz H o łó w k o .

D zjazdach przedwyborczych.
W e  wszystkich gazetach szeroko rozpisują się 

o wyborach, ich sposobie wykonania i znaczeniu, 
a m ało o zebraniach przedwyborczych. A wartoby 
się nam nad nimi zastanowić. W iem  dobrze o tem, 
że ca ły nasz ogół w łościański, pragnie w ybrać pos
łów  chłopów  dzielnych, uczciwych, rozumnych, któ
rzy każdą sprawę, stanowiącą o przyszłości Polski 
Ludowej, rozważyć i ocenić potrafili. Za takim i 
chłopam i rozglądam y się wszyscy. W iem y, że ich 
u nas niebrak, ale niewola i ta p iekielna wojna tak 
rozdzieliły ludzi od siebie, że się zupełnie nie znają. 
O tóż konieczne są zjazdy częste i liczne, na któ- 
rychby nasze chłopskie społeczeństwo mogło się 
poznać i ocenić w łasne siły. Na takie zjazdy w ło 
ścianie pójdą gromadnie, bo w iększość rozumie już 
że ak ważnej sprawy lekceważyć nie można, bo 
od wyboru posłów zależeć będzie, czy my, chłopi, 
nadal m am y być „cham am i", pogardzanymi przez 
wszystkich, czy nareszcie— gospodarzami na swej 
ziemi.

Prosim y w ięc niech Po lsk ie  Stronn ictwo Ludowe 
zajm ie się organizowaniem  takich zjazdów, na k tó 
rych m oglibyśm y się poznać, wypow iedzieć i przy
stąp ić  do wyborów .

T. B a k u n ia k .

Ordęnaeęa uDybopczci 
do sejmików? pocuiatoujęch.

W arszaw a (P . A. T.) „M on ito r Po lsk i ogłasza w 
dziale urzędowym dekret rządu tym czasowego z 
ordynacyą wyborczą do sejm ików  pow iatowych. 
Sejm ik i pow iatowe składają się z delegatów  miast 
i gmin powiatu, po 2 z każdej gm iny. M iasta, m a
jące w ięcej niż 25.000 m ieszkańców, są wyłączone 
na m ocy tego dekretu ze składu pow iatowych zwią
zków kom unalnych. W  gminach w iejskich wyboru 
delegatów  do sejm ików pow iatowych dokonują 
rady gminne. W  gminach m iejskich delegatów do 
sejm ików  pow iatowych w ybierają  członkow ie rady 
m iejskiej i magistratu na w spólnein posiedzeniu, 
pod przewodnictwem  burmistrza. Ma członka se j
miku powiatowego może być wybrany każdy czło 
nek odnośnego kolegium  wyborczego, um iejący 
czytać po polsku. W yb o ry  są tajne. W yb o ry  od
bywają się względną w iększością głosów'. W szyst
kie dotychczasowe przepisy o wyborach do sejm i
ków pow iatowych na terenach polskich, należących 
przed wojną do Rosyi, z dniem ogłoszenia tracą 
moc obowiązującą.

KORESPONDENCJE .  \ '
Z C H W IL I O B E C N E J .

Łab u n ie . Skoro ty lko  staną! na czele narodu 
Po lsk iego  rząd ludowy republikański, zaraz zaczęły 
się urągania, w yśm iew ania i oszczerstwa najrozm a
itsze: ustnie, paszkw ilowo oraz w różnych gaze
tach ze strony reakcyi.

W  jednej takiej gazecie pisze reakcya: że rząd 
obecny ludowy zwoła sejm kiedy mu się podoba, 
oraz będzie się starać, ażeby sam jaknajdłużej trzy
mał się u steru rządu. Następnie, że w rządzie tym  
są sarni socyaliści, a dalej pisze reakcya, że Jó z e f 

, Piłsudski nie dorósł do w ładzy.
Otóż ja jako ludow iec chłop, zachowując zimną 

krew na takie hasła, protestuję jednak przed .1.' ta 
kowym . K łam stwem  jest, że rząd ludowy nie ma 
poparcia ze strony ludu, ponieważ szerokie m asy 
chłopskie oraz ludu roboczego jaknajm ocniej po
pierają rząd tyrnczasov. ■ republikański, który prze
cież w tak krótki m om er1 przygotował i w ydał usta
wy ordynacyi wyborczej do sejmu ustawodawcze
go. r\ Rada Regencyj: . o której panow ie nie 
wspom inacie, co nam dorrego za czas swego pa
nowania z ro b iła ?  O pró ;-  ikody, nic Po lsce  nie 
przyniosła.

D laczego panowie reakcy ici nie wspom inacie 
nie piszecie o gabinecie cho. tylko pana Stecz
kowskiego, który sam się rep i.ntował jako  w y 
brany od narodu Polsk iego, któremu nie zależało 
nawet na tem, ażeby z 10 gub. Kr. Pol. oddać co 
lepsze Prusakom , W szak  pana Steczkow skiego ani 

i kusy pies tam nie posłał.
W szak  lud Poiski będzie protestował przeciw 

Radzie Regencyjnej jako haniebnej instytucji, a jed
nak ta szkodliwa instytucya której lud Polsk i wca- 

, te uważać nie chciał (z w yjątkiem  garstki reakcyi) 
będąc czynnikiem  niem ieckim  trzym ała się, jak 
stwo.zenie kożucha, aż lud musiał takow ą obalić.
A dalej zapytam W as  Reakcyoniści kto pierwszy 
w tej w ojn ie jak nie Jó z e f Piłsudski zerwał ;:ią z 
m ałą garstką legionistów bohaterów  do walki z 
M oskwą, dając tym sam ym  hasło jeszcze Polska 
nie zginęła; a później k io  był uprowadzony do w ię
zienia do N iem iec j-ik nie Jó z e f  Piłsudski. Może 
Reakcya zapyta za co ? za Po lskę, za to że chcie.ł 
dobra dia Po h k i, nie chcia ł się ca łow ać z Beselerem , 

i nie chciał dać szafować krwi Po lsk iej Szwabom, n;e 
chciał napchać kies złotem, nie chcia ł szlifów, ani 
orderów od N iem ców, ponieważ był prawdziwym  
synem ojczyzny t. j. chcia! Po lsk i i za to Nierncy 
oraz garstka podłych nikczem ników  ugodowców  
reakcyjnych w trąciła go do w ięzienia, a L  upom nieć 
się o niego nie chciała, bo nie m iała racyi.

Panow ie  reakcyoniści! M y r ie  chcem y was po- 
j tępiać, ale w y sami, że się tak m ądrym i liczycie, 
i nie szargajcie nas, boście sami najw ięcej zła naro-
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'b ili, wszak przez waszą prywaty Po lskę do upadku 
przyprowadzili.

Sprzedaliście i sprzedajecie do ostatniej chwili 
tyle  ziemi Polsk iej w obce ręce. W yprzedaliście 
ty le  kamieni w Krakowie w obce rqce. W szak 
kto sprzedaje czy to kawałek ziemi, czy dom i t.p. 
obcym , to sprzedaje Polskę;, taki jest zdrajcą 
ojczyzny.

Panow ie ! Przestańcie nas bryzgać, bo i tak nam 
nic nie z ro śc ie , a siebie bardziej ośmieszycie. 
W szystkie  wasze odezwy, paszkwile i t. p., w któ
rych nas tak łagodnie głaskacie, już nam nic nie 
poradzą, pójdziemy zwartą ławą naprzód.

Ła tw o  wam jest panowie reakcjoniści bałam ucić 
tych, którzy wobec swojej ciem noty nie znają prze
szłości. nie znają historyi i literatury pięknej, na
szych zasłużonych mężów; tam niech zajrzy chłop, 
pracownik Polski, niech tam przeczyta choćby tylko 
kazanie sejm owe kaznodziei naszego z 16 wieku 
k:.,i(.;dza Piotr.i S k jrg i, który w yla ł wszystkie swoje 
sity, zaklinał na wszystkie świętości, za te wszyst
kie niesprawiedliwości i nadużycia.

Pozatem zwracam się do was bracia ludowcy, 
koledzy chłopi, trzymajmy się dziś kupy, boć chw i
la dziś poważna. Pilnujm y się przy wyborach sej
m owych, pam iętajm y, że reakcya nie śpi, strzeżmy 
się farbowanych lisów, przystępujmy wszyscy do 
Stronnictwa Ludowego, wytężajm y wszystkie siły 
dla lepszego zorganizowania się, a wtenczas«żadna 
reakcya nas nie złamie. A w ięc naprzód w Im ię 
Boga i Spraw iedliwości.

Miech żyje Jó z e f Piłsudski!
Niech żyje rząd tym czasowy ludowy!
Niech żyje Sejm  Po lsk i— chłopsk i!

Jap . F. N iderla .

Ko l. (Jd rycze . Ki!ka słów o urzędzie gminnym. 
W  Starym  Zam ościu jeszcze za czasów austrjackich 
był w naszej gminie wiec, na którym był także i 
c. k. komisarz. Na wiecu tym gmincy poru
szali bardzo ważne sprawy: o wójcie, radzie gm in
ne1, sejmiku i t. d. W tedy podchodzi do jednego 
z gm iniaków wójt i powiada: „Luchow ski, nie bun
tuj ludzi, bo ty nie masz prawa g łosu“ . Następnie 
poprosił c. k. komisarza o aresztowanie Luchow- 
skiego. C. k. komisarz naturalnie zgodził się na 
to z miłą chęcią. Przystąpił do Luchowskiego, dał 
mu pięścią pod brodę i w pakował do kozy. Otóż 
w idzicie jakiego m am y dobrego i mądrego wójta, 
który powiada, że pracownik nie ma prawa głosu. 
Zapom ina on, że w łaśni', ten pracownik, którego 
chce pozbawić głosu, poniósł najcięższe ofiary w 
tej wojnie św iatowej.

Teraz chciałbym powiedzieć cokolw iek o Rządzie 
Tym czasowym  Ludowym . W siadam y dziś, pracow
nicy, na okręt, na który już czyha burza, pędząc

olbrzymie bałwany, ażeby zdruzgotać wasz okręt. 
A le my, bracia, śm iało wsiadajm y na okręt, nie 
bójm y się bu rzy ! Łączm y porozrywane ogniwa w 
jeden łańcuch, chwyćmy silną dłonią ster, a wtedy 
nasz okręt z przytomnym i doświadczonym  ster
nikiem, z karną i św iadom ą swojego znaczenia i 
odpowiedzialności załogą—-nie będzie się bał ani 
burzy i straszliwych fal, ani mielizny, ani zdradziec
kich podwodnych skał. 1 bądźmy pewni, że w ten
czas nasz okręt dopłynie szczęśliwie do portu, a 
zarzuciwszy kotwicę, wysiądziem y na brzeg. Będzie
my się witali i radowali, że m im o burz przyby
liśmy.

Okrętem  tym — to państwo polskie, sternikiem — 
to Rząd Tym czasowy Ludowy, załogą — to my 
wszyscy, a falami, burzą i innemi przeszkodami — 
to nasi nieprzyjaciele, którzy czyhają, aby Polskę 
zmartwychwstającą napowrót powalić i pogrzebać. 
I dla tego też, aby Ojczyzna Nasza nie była znisz
czoną, musimy obecny Rząd Ludow y słuchać i 
jemu dopomagać, aby mógł szczęśliwie przepro
wadzić to, co zamierzył dla dobra kraju i ludu. 
D latego też, łączmy się razem, bo jedność— to siła; 
zakładajm y w każdej w iosce koła naszego Stron
nictwa Ludowego i popierajm y dążenia naszego 
rządu, a wtedy staniem y się jednym  narodem, 
silni jednością, i ani burza szkodzić nam nie bę
dzie, ani zły wróg. Tak nam dopomóż Bóg i Matka 
Boska, Królowo korony P o ls k ie j!

Ig n acy  M achoń .

O g ł o s z e n i e .
■

Kom ornik przy Sądzie Okręgowym  w Zam ościu, 
W ik to r Klaude, w Zamościu zamieszkały, ogłasza, 
że w dniu 3 stycznia 1919 r. o godzinie 10-ej zrana 
w Zamościu, obok Hotelu Centralnego, odbywać 
się będzie sprzedaż publiczna zakładu fotograficz
nego, pozostałego po zmarłym W incentym  Sucho- 
wierzu, wraz z utensyljarni zakładu, oraz firmą: 

| „Strzyżowski i S-ka“ i wszystkiem i ruchomościam i, 
wniesionem i do spisu inwentarza, sporządzonego 
po wspom nianym  Suchowierzu w dnłu 4 sierpnia 
1917 r. L icytacja rozpocznie się od sumy 1410 rb. 
15 kop. Życzący przyjąć udział w licytacji, obo
w iązany złożyć kaucję w sumie 200 rb.

W arunki licytacyjne mogą być przejrzane w kan- 
celarji Kom ornika w godzinach przyjęć, a w dniu 
sprzedaży — na miejscu licytacji.

Kom ornik Sądowy lyiaudc.

Redaktor i wydawea Piotr  Zu bo w icz . Drukarnia Braci hUrnhut, ZamoSf.


